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FESTIWALE 


Na Vl Międzynarodowy Festiwal Kina Kul- 
turalnego w La Felguera (Hiszpania) zgłost- 
liśmy fłlmy: „Untwersytety” reż. Zbigniewa 
Bochenka, „Vendettę” reż. Władysława Nehre- 
beckiego, „Wszystko jest liczbą” reż. Stefana 
Schabenbecka t „Czarne czy białe” reż. Wa- 
%awa Wajsera. 


Na XXI Międzynarodowy Festiwal Flimów 
Popularnonaukowych, który odbędzie się w 
Montrealu we wrześniu, wysłałśmy filmy: 
„Komar włdliszek” reż. Witolda Powady, 
„Paproć” reż. Bolesława Bączyńskiego, „Ma- 
gła ztmna” reż. Jerzego Popiel-Popiotka t 
„Jednokładność” reż. Józeja Skrobtńskiego. 
W tym samym czasie odbędzie się w Mon- 
trealu XXI Międzynarodowy Kongres Stowa- 
rzyszenia Fllmu Naukowego (AICS), na który 
wysłaliśmy jilmy: „Czynności serca” reż, Jó- 
zeja Arkusza t „Uniwersytety” reż, Zbignie- 
wa Bochenka. 

p 


W jury II Międzynarodowego Festiwalu Fil- 
mów Czerwonego Krzyża ł filmów o tematy- 
ce medyczno-sanitarnej (Warna) uczestniczy 
z ramienia Polski red. Lech Pijanowski 


„SŁOŃCE WSCHODZI RAZ NA DZIEŃ” 
W WIŚLE 


Reż. Henryk Kluba i operator Wiesław 
Zdort będą realizować w okolicach Wisły na 
Śląsku Cieszyńskim film „Słońce wschodzi raz 
na dzień” według scenariusza Wiesława Dym- 
nego. Oto obsada: Franciszek Pieczka, Jerzy 
Nowak, Ryszard Filipski, Edward Rączkowski, 
Stanisław Gronkowski, Bogusław Sochnacki, 
Zdzisław Maklakiewicz, Józef Morgała i inni, 
Kierownikiem produkcji jest Konstanty Lew- 
kowicz; zespół SYRENA. 


DYPLOM W ZESPOLE 


Po raz pierwszy absolwenci PWSTIF realizu- 
ja fllm dyplomowy w jednym z zespołów re. 
lizatorów filmowych, mianowicie w STARCIE 
Witold Leszczyński (rużyser) i Andrzej Kosten- 
ko (operator) zakończyli zdjęcia filmu „Żywot 
Mateusza” według powieści norweskiego auto- 
ra Tarjel Vesaasa „Ptaki”, wydanej w Polsce 
w 1963 roku. Film jest w montażu i udźwięko- 
wieniu. W roli tytułowej wystąpił Franciszek 
Pieczka. 


9 TYSIĘCY KILOMETRÓW 
2 KAMERĄ PRZEZ KANADĘ I USA 


Realizator wytwórni „Czołówka”, Młeczy- 
sław Wiestołek, powrócił z podróży po Ka- 
nadzie i Stanach Zjednoczonych. W ciągu 
pięciu tygodni przebył ponad 9 tysięcy ktlo- 
metrów, przemierzając z kamerą trasę: Mon- 
treal, Quebeck, Toronto, Hamilton, Ottawa, 
Nowy Jork. Wkrótce przystąpi do montażu 
kłlku dokumentalnych filmów krótkometrażo- 
wych. Zrealizuje dla szkół: fłlm o wielkich 
jeziorach kanadyjskich; film o młastach Ka- 
nady; fłlm o gospodarce przemysłowej t rol- 
nej Kanady; fllm o Nowym Jorku. Nato- 
miast dla telewizji powstaną reportaże 
Expo-67, z Montrealu t z życia Polonii kana- 
dyjsktej, 


MIGAWKI Z PLANU 


„POTWÓR” ANATOLA RADZINOWICZA 


Anatol Radzinowicz, zna- 
ny scenograf, którego na- 
zwisko widnieje w czo- 
łówkach kilkudziesięciu 
polskich filmów  fabular- 
nych, zajmuje się od nie- 
dawna reżyserią. Po ani- 
mowanym „Allegro vivace” 


i aktorskim „Harivari” rea- | 


lizuje trzeci film — fabu- 
larną _ krótkometrażówkę 
„Potwór”. 

Reżyser twierdzi, że bę- 
dzie to groteska, w. której 
kilku mieszczuchów zosta- 
nie mordercami na skutek 
wrogiej agitacji. A więc 
— groteska z pointą trak- 
towaną bardzo serio. Na- 
tomiast scena w łódzkiej 
WFF sugerowała raczej 
realizację komedii fin-de- 
siecle'owej: kobieta z roz- 
puszczonym włosem — jak 
z dziewiętnastowiecznych 
reklam, myśliwi z wąsi- 
kami podkręconymi w gó- 
rę, w sztucznym lesie. O 
treści filmu niczego wię- 
cej nie mogliśmy się do- 
wiedzieć: reżyser chce, aby 
była niespodzianką dla wi- 
dzów. 

Film będzie miał 400 
metrów, a każda z czte- 
rech jego części zostanie 
skopiowana w innym ko- 
lorze. Scenarzystą, sceno- 


grafem i reżyserem „Po- 
twora” jest Anatol Radzi- 
nowicz, operatorem — Mie- 
czysław Lewandowski, kie- 
rownikiem produkcji — 
Tadeusz Strąg. Grają: Lud- 


ZŁOTA GWIAZDA DLA „CZOŁÓWKI” 


Na Il Międzynarodowym Festiwalu Filmów Woj- 
skowych Anmil Krajów Socjalistycznych w Odes- 
sie duży sulces odniosła polska kinematografia 
Film „Czołówki” — „Zasady zachowania żołnierzi 
na polu walki” (na zdjęciu obok) w reżyserii Je- 
czego Stefanowskiego nagrodzony został Złotą 
Gwiazdą w kategorii wojskowych filmów instruk- 
tażowych, a wytwórnia otrzymała dyplom hono- 
rowy za przedstawiony zestaw filmów. 

Uczestnicy festiwalu obradowali nad problema- 
mi dalszego rozwoju artystycznego | ideowego fil- 
mów wojskowych, omówili też rozwój wymiany 
filmów wśród armii krajów socjalistycznych. Po- 
za konkursem goście festiwalowi obejrzeli film 
Stanisława Różewicza „Westerplatte”. 


ZŁOTY STATEK ZA „AWATAR” 


Na V Międzynarodowym Festiwalu Filmów Fan- 
tastycznych w Trieście — fłlm Janusza Majew- 
skłego „Awatar czyki zamiana dusz” otrzymał 
nagrodę — Złoty Statek Kosmiczny. 


miła Dąbrowska, Wiesław 
Gołas, Marian  Kociniak, 
Bogusław Sochnacki i Zy- 
gmunt Zintel. Produkcja 
SE-MA-FOR. 

Kr. 


„JAK BYĆ KOCHANĄ” 


W DANii 


W Aalborgu (Dania) odbę- 
dzie się we wrześniu podczas 
Dni Kultury Polskiej duńska 
premiera filmu „Jak być ko- 
chaną” reż. Wojciecha Hasa. 


'WKRÓTCE „DANSING 
„ W KWATERZE HITLERA" 


Reż. Jan Batory i operator 
Witold Sobociński rozpoczną 
we wrześniu realizację „Dan- 
singu w kwaterze Hitlera" na 
podstawie powieści 1 scenariu- 
GŃJSCEŚ ŚR 
produkuje zespół SYRENA; 
kierownikiem produkcji jest 
Jerzy Buchwald. 


BUNT 


oza granicami Japonii wyświetlane 
są głównie filmy samurajskie. Zdoby- 
wają rozgłos i ogromną ilość nagród 
na międzynarodowych festiwalach — 
utarło się więc przekonanie, że stanowią one 
jeśli nie większość, to w każdym bądź ra- 
zie znaczną część japońskiej produkcji fil- 
mowej. Pogląd ten nie odpowiada jednak 
rzeczywistości, Nawet w okresie najlepszej 
„koniunktury samurajskiej”, w latach pięć- 
dziesiątych, powstawało ich niewiele ponad 
30 procent całej produkcji. Zaś w ostatnich 
latach ilość tych filmów nieustannie spada i w 
minionym roku wynosiła zaledwie kilka pro- 
cent. Prawdą natomiast jest, że stanowią one 
grupę, w której procent dobrych a nawet 
wybitnych filmów jest bardzo wysoki. 

Mistrzem tematu samurajskiego był, jak 
wiadomo, Akira Kurosawa, zwany  „cesa- 
rzem filmu japońskiego”. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że i w gatunku samuraj- 
skim następuje jego detronizacja. Najpoważ- 
niejszym pretendentem do zajęcia miejsca 
po Kurosawie jest Masaki Kobayashi, twór- 
ca trzyczęściowej epopei „Rodzaj ludzki” 
oraz znanych również w Polsce filmów „Ha- 
rakiri” i „Kwaidan”. Niedawno wszedł na 
ekrany japońskie jego nowy film „Bunt”, 
o którym prasa tokijska pisze, że jest to 
jak dotąd najlepszy, a przynajmniej naj- 
lepiej zrealizowany i najdojrzalszy film 
roku. 

W oparciu o tekst Shinobu Hashimoto 
(scenarzysty „Rashomona” i „Harakiri”) Ko- 
bayashi opowiada historię, która wydarzyła 
się pod koniec XVIII wieku, a więc w nie- 
zwykle burzliwej i stanowiącej tło większo- 
Ści japońskich filmów historycznych epoce 
Tokugawa — szczytowego rozwoju feudalizmu. 
Głównym bohaterem jest samuraj (Toshiro 
Mifune), którego syn ożenił się z dawną żo- 
ną księcia — bezpośredniego zwierzchnika 
samuraja. Książę, gdy umiera jego najstar- 
szy syn, nakazuje samurajowi sprowadzić 
żonę z powrotem na dwór. Samuraj odma- 
wia. Mimo że jego odmowa ma charakter 


MOŻE NASZE DZIECI 


„Minimalny dystans czasowy, z 
jakim czechosłowacki obywatel 
ogląda czołowe filmy zagraniczne, 
to półtora do dwóch lat. Jeżeli 
zważyć, że przed 35 laty praska 
premiera »Niebieskiego anioła« 
odbyła się w trzy tygodnie po 
prapremierze berlińskiej, trzeba 
przyznać, że dzisiejsze osiemna- 
ście miesięcy zwłoki stanowią 
znakomity «krok naprzód». Oczy- 


FiLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


darda z początku 1964 roku, na- 
byty w listopadzie 1865 — w ki- 
nach czechosłowackich ukazał się 


czysto osobisty, jest ona wyzwaniem rzuco- 
nym obowiązującym i uświęconym zasadom. 
Nawet pomoc przyjaciela (Tatsua Nakada: 
zajmującego wysokie stanowisko na dworze 
szoguna, na nic się nie zdaje, Kiedy metody 
szantażu i przekupstwa nie odnoszą skutku, 
książe wydaje rozkaz, by samuraj i jego syn 
popełnili samobójstwo. Samuraj ponownie 
odmawia. Rozpoczyna się oblężenie jego do- 
mu, zamienionego w małą twierdzę. Choć 


Wyzwanie 
*TToshiro Mifune 


kończy się ono zwycięstwem samuraja — gi- 
nie jego syn i żona. Samuraj wyrusza teraz 
z małym wnukiem do Edo (dzisiejsze Tokio), 
siedziby najwyższego wówczas władcy Japo- 
nii — szoguna, by szukać u niego sprawied- 
liwości. Drogę zagradza mu, wykonując roz- 
kaz, jego przyjaciel. By się przedostać, musi 
go zabić, ale sam ginie również w zasadzce, 
od kul muszkietów, 


„Bunt” przypomina swą konstrukcją sław- 
ne „Harakiri”. Przez dwie trzecie filmu bo- 
haterowie rozmawiają jedynie ze sobą, at- 
mosfera wolno zagęszcza się, by w końcowej 


głosy i 


niewa: 
przyszłości, 


wyjście to umrzeć już jutro, po- 
tego, co zrealizuje się w 
my już nie dościg- 


części — jak pisze „Japan Times" — eksplo- 
dować. Również podobna jest oprawa pla- 
styczna: ciemne, zamknięte podwórza, wyso- 
kie ściany zamków i pałaców. Żyją tu feu 
dałowie o nieograniczonej władzy, otocze! 
bezdusznymi sługami i żołnierzami. Potężni, 
sami też uwikłani w sieć feudalnych zasad. 
Człowiek, który buntuje się przeciw tym z: 
sadom, skazany jest na zagładę. 

„Wymowa filmu jest tyle beznadziejna — 
pisze „Japan Times” — co przygnębiając. 
Finał nie przynosi ulgi. Krew nie oczyszcza 
a uzmysławia jedynie daremność ludzkiego 
życia, przynajmniej życia bohatera. Podobnie 
jak to bywa u Carla Dreyera (np. w „Dniu 
gniewu”), którego Kobayashi pod wieloma 
względami przypomina”. 


Kobayashi nie kontynuuje popularnej tra- 
dycji teatru Kabuki, w którym nie. wychodzi 
się poza banalne przeciwstawianie ludzkich 
uczuć — poczuciu obowiązku. „W zamian za 
to atakuje samą istotę feudalnej filozofi 
żywą jeszcze w Japonii. Kiedy bohater nie 
może zwyciężyć — a Kobayashi jest zbyt 
uczciwym reżyserem, by w tej sytuacji za- 
kończyć film optymistycznie — pokazuje 
wielkość jego poświęcenia”. 

STANISŁAW JANICKI 


„Joiuchi”, film produkcji japońskiej, reż. Masa- 
ki Kobayashi 


składanych krzesłach i na stop- 
niach prewadzących na balkon, 
Publiczność, złożona przeważnie z 
ludzi młodych, dawała głośny wy- 
raz swoim wrażeniom, klaszcząc 
i gwiżdżąc. Tę niezwykłą frek- 
wencję i reakcję widowni w nie- 
małym stopniu zawdzięczać nale- 
ży nowej formule festiwalu.” 


Jean-Claude Buhrer, testiwalo- 
wy sprawozdawca paryskiego LE 
MONDE, podkreślając sukces fil- 


wiście, bardzo prędko wprowa- 
dzane są filmy, które mają zała- 
tać dziury w Tozpowszechnianiu. 
Natomiast filmy artystyczne przy- 
chodzą do nas o wiele później. SĄ 
widocznie zbyt delikatne, aby za- 
łatwiać się z nimi tak szybko.” 


Powyższy cytat zaczerpnęliśmy 
z artykułu Jifigo Janouska, za- 
mieszczonego w pierwszym nume- 
rze nowego dwutygodnika cze- 
chosłowackiego FILMOVE A TE- 
LEVIZNI NOVINY. 


Z interesującej tabelki, sporzą- 
dzonej przez Janouska 1 obejmu- 
jącej zestawienie trzech dat: ro- 
ku produkcji fllmu, daty zakupu 
1 terminu premiery — wyjmuje- 
my przykładowo kilka danych. 
„Noc” Antonioniego, wyproduko- 
wana w 1961 roku, została zaku- 
piona w Czechosłowacji w listo- 
padzie 1963, a na ekrany weszła 
wczesną zimą 1966 (u nas jeszcze 
później); „Ałphaville”, film Go- 


zimą 1966 (u nas wchodzi właś- 
nie na ekrany); z głośnych fil- 
mów Andrzeja Wajdy — „Kanał”, 
produkcja 1956, zakupiony w li- 
stopadzie 1963, wyświetlony został 
latem 1964, a „Popiół i diament" 
odpowiednio — 1958, marzec 1963 
1 wlosna 1965. 


„Sztuka filmowa — czytamy w 
zakończeniu artykułu, poruszają- 
<ego problem aktualny nie tylko 
w Czechosłowacji — bardziej niż 
jakakolwiek inna żyje dzięki 
wzajemnym wpływom. Widz, któ- 
ry traci kontakt ze światową kul 
turą filmową, tracić będzie nie- 
wątpliwie więż z filmową kulturą 
rodzimą. Z dziesięciu filmów An- 
tonioniego znamy u nas cztery, z 
piętnastu filmów Godarda — dwa, 
2 dwudziestu czterech Bergmana 
— cztery... Jeśli wszystko pójdzie 
dobrze, nadrobimy być może na- 
sze opóźnienie za piętnaście, dwa- 
dzieścia lat i wówczas dogonimy 
tilmy dnia dzisiejszego. Idealne 


niemy — może nasze dzieci. 
FESTIWAL BEZ NAGRÓD 


Jubileusz dwudziestolecia _ob- 
chodził w tym roku festiwal w 
Locarno. W ubległym, kryzyso- 
wym roku, kledy rozeszły się po- 
głoski o zupełnej likwidacji im- 
prezy (między innymi w związ- 
ku z dymisją wieloletniego i za- 
służonego dyrektora festiwalu, 
Vinicio Beretty) wypracowano no- 
wą formułę: zniesiono nagrody i 
dopuszczono do pokazów wybór 
najlepszych 1 nagrodzonych już 
tllmów oraz najciekawsze, ekspe- 
rymentalne pozycje aktualnej 
międzynarodowej twórczości. 

Tegoroczny festiwal cieszył się 
wyjątkowym powodzeniem. „Ki- 
na były tak pełne, jak nigdy — 
donosi zachodnioniemiecki tygod- 
nik FILMECHO — FILMWOCHE 
(nr 61—62/67) — nawet na przed- 
stawieniach popołudniowych wi- 
dzowie siedzieli na dostawnych, 


mów z krajów Europy wschod- 
niej („świadczą one o istnieniu w 
tych krajach filmowców, którzy 
nie cofają się przed żadnymi 
trudnościami, by ukazywać spra- 
wy ważne i leżące im na sercu. 
Tylko film w rodzaju »Marat — 
Sade« Petera Brooka mógł po- 
ważnie rywalizować z dziełami 
Schorma, Djordjevica lub Sza- 
bo”), pisał o samej imprezie: 
„Choć w roku ubiegłym festiwal 
zrezygnował z formuły współ- 
zawodnictwa, nie stracił przez to 
na znaczeniu. Zademonstrowano 
tilmy, które bądź nie były do tej 
pory nigdzie wyświetlane, bądź 
też zostały uznane za dzieła zna- 
czące i nagrodzone na innych fe- 
stiwalach. Nowa formuła wydaje 
się tym lepsza, ponieważ pozwala 
na wyrobienie sobie jasnego po- 
glądu o kierunkach, które co ro- 
ku nadają światowej kinemato- 
grafii nowe piętno”. 


KAPPA 


Codzienność 
pułapka 


Nino Manfredi, Emma 
Penclla, Josć' Isbert 


jako 


ył to od samego początku jeden 
z tych filmów, „o których się 
mówi”. Jak zwykle bywa w wy- 
padku dzieł przychodzących z 
krajów o ustroju totalitarnym, 
towarzyszyła mu aura politycz- 
nego skandalu, kłopoty z cenzu- 
rą, niechęć tzw. „czynników oficjalnych”, 
czyli te wszystkie banalne już okoliczności 
psujące początkowo reżyserowi krew, ale w 
ostatecznym rozrachunku przynoszące mu 
niewątpliwie korzyści. Aktualny reżym zza 
Pirenejów ma niewielu sympatyków na 
świecie; „Kat” Berlangi został tedy od razu 
odczytany jako film politycznie odważny, 
lansujący tezy niezgodne z oficjalną wizją 
rzeczywistości hiszpańskiej itd. Czy pogląd 
ten wydaje się dzisiaj słuszny? 

Powiedzmy sobie szcze „Kat” jako 
film „walczący” i „demaskujący” -- jest zu- 
pełnym nieporozumieniem. Ani nie usiłuje 
nas przekonać, że wyroki Śmierci, jakie za- 
padają w Hiszpanii, są niesłuszne, ani nie 
zabiega o likwidację kary Śmierci w ogóle. 
Aby taki dowód przeprowadzić, musiałby się 
bowiem zająć raczej skazanymi niż wyko- 
nawcami wyroków. Dla reżysera cała spra- 
wa zaczyna się od momentu, kiedy wyrok 
śmierci już jest (jego motywy są dla nas 
rzeczą obojętną) i trzeba go wykonać. Ktoś 
to musi zrobić. Berlanga upewnia nas, że 
katem nie musi być wcale ponury sadysta, 
monstrum niepodobne do innych istot ludz- 
kich; przeciwnie: jest nim jowialny staru- 
szek, życzliwy ludziom i światu, który poza 
swoimi obowiązkami służbowymi nie skrzy- 
wdziłby nawet muchy. Jego zięć, zajmujący 
miejsce starego mistrza, jest dla odmiany 
przystojnym, młodym mężczyzną o gołębim 
sercu. Film pokazuje, w jaki sposób i dla- 
czego podejmuje się on ostatecznie pełnie- 
nia funkcji, które napełniają go przeraże- 
niem. I właśnie dramat, a zarazem mecha- 
nizm tej kapitulacji, staje się w filmie spra- 
wą zasadniczą. 

Ale jest to sprawa uniwersalna i niekoniecz- 
nie musi dotyczyć Hiszpanii, ba, nawet nie 
ma ścisłego związku z samym problemem 
słuszności czy niesłuszności istnienia kary 
śmierci. Ostatecznie rozterki wykonawców 
wyroku nie mogą być dostatecznym argu- 
,mentem przemawiającym za „nie”. (Wy- 
obraźmy sobie, że wynajdzie się sposób uś- 
miercania ludzi na odległość, z pominięciem 
bezpośredniego wykonawcy wyroku, czy 
wskutek tego przeciwnicy kary Śmierci 
zmienią zdanie?) O wartości filmu Luisa 
Berlangi decyduje co innego: precyzja, z ja- 
ką pokazuje proces osaczania człowieka przez 
jego codzienną egzystencję. To ona atakuje 
podstępnie, obezwładnia, zmusza do kompro- 
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misu, do wyrzeczenia się własnych zasad. 
Jesteśmy przyzwyczajeni do dramatów, które 
pokazują zupełnie inny typ konfliktu: czło- 
wiek, ulegający przemocy, wyrzeka się w 
nich swoich poglądów, swojej postawy mo- 
ralnej. Berlanga z okrutną przenikliwością 
i ironią ilustruje proces odmienny; bohatera 
w jego filmie obezwładniają drobne, co- 
dzienne zobowiązania, palące aktualne ko- 
nieczności. Niczego na dobrą sprawę nie 
musi robić, nikt go do niczego nie zmusza. 


JAK 


ZOSTAJE SIĘ 
KATEM? 


Może powiedzieć „nie”. Jego odmowa nie 
wywoła wielkich następstw w skali ogólnej; 
po prostu straci szanse na przydział miesz- 
kania. Sytuacja typowa dla dzisiejszej Hi- 
szpanii? Nieprawda. Nie tylko w Madrycie 
czeka się latami na mieszkanie i trzeba wy- 
kazać się sprytem, aby je uzyskać. 

Tak więc Berlanga przeprowadza podstęp- 
nie konfrontację: z jednej strony śmierć w 
swoim ponurym majestacie, z drugiej — kło- 
poty mieszkaniowe, interesy żony, dziecka, 
teścia. Przypatrzmy się, w jaki sposób w 
filmie Berlangi ta Śmierć, będąca czymś 
strasznym i niepojętym, familiaryzuje się, 
oswaja, staje się jednym z elementów co- 
dzienności: torba kata zawierająca narzędzia 
egzekucji ląduje na zastawionym stole obok 
filiżanki z kawą, a wyjazd młodego kata- 
nowicjusza odbywa się w atmosferze przy- 
gotowań do pikniku. Owszem, bohater broni 
się do ostatniej chwili. Ale przecież jego 
oporu nie kruszą wielkie słowa, lzy, drama- 
tyczne sceny; nie, perswazje żony i teścia są 
łagodne, w końcu chodzi o trochę wygody 


dla dziecka, o własny kąt, o odrobinę luksu- 
su, do którego każdy ma prawo. W „Wizy- 
cie starszej pani” mieszkańcy miasteczka go- 
dzą się na śmierć Tila za nowe pantofle, 
pralki i lodówki. Młody bohater filmu Ber- 
langi zgodzi się wykonać wyrok Śmierci po 
to, aby jego dziecko miało gdzie spokojnie 
jeść swoją kaszkę mannę. Wzgląd niedosta- 
tecznie ważny? Być może, Ale jakże prze- 
konywająco pokazuje Berlanga, że na tym 
właśnie terenie Ścisłej prywatności człowiek 
najmniej znajduje argumentów na uzasad- 
nienie swojej moralnej opozycji. 

Te wszystkie fundamentalne, życiowe ra- 
cje ucieleśnia w filmie żona. Jest samą ko- 
biecością, łagodnością, ale zarazem i upo- 
rem; miękko, bezszelestnie, co najwyżej z 
zakłopotanym uśmiechem pokonuje przesz- 
kody, niweczy obiekcje męża dążąc wytrwa- 
le do celu. Jest dawczynią nowego życia, 
skrupuły dotyczące jakiejś, czyjejś śmierci w 
ogóle w jej świecie nie istnieją, W „Kacie” 
znakomite są wszystkie sceny prywatne; ich 
bezwład, naturalność, ich sympatyczna śmie- 
szność, a nawet głupota; ten cały ciepły klaj- 
ster codzienności. Ale nie stykamy się z nim 
przecież tylko w kręgu intymnych spraw 
bohaterów; nie wykracza poza ten krąg, 
przedostaje się nawet poza mury więzieni 
Prawie cała wstrząsająca sekwencja więzien- 
na rozgrywa się w filmie Berlangi „za ku- 
lisami”, w kuchni, pośród kotłów i naczyń. 
Nawet i ta troska o interesy żołądka, to 
szykowanie zupy, kawy, chłodzenie szampa- 
na dla skazańca — jest jeszcze jednym środ- 
kiem nacisku na bohatera; w tej scenerii 
tchnącej ciepłem, niemal domowej, to co ma 
się stać wydaje się jakieś zwyklejsze, łat- 
wiejsze do zaakceptowania. 

Berlanga jest mistrzem komediowej ma- 
kabreski, ściśle związanej z tradycjami kul- 
tury hiszpańskiej: poufalenie się ze śmiercią 
stanowi jeden z jej charakterystycznych ry- 
sów. Z tego punktu widzenia „Kat” nie wno- 
si w zasadzie niczego nowego. Z tym sa- 
mym typem komizmu, polegającego na włą- 
czeniu momentów makabrycznych w obręb 
uregulowanej codzienności, zetknęliśmy się 
już w „Uczcie wigilijnej”. Ale obserwacje 
Berlangi w „Uczcie wigilijnej” były bardzić 
powierzchowne, komizm bardziej sytuacyj- 
ny. Tutaj natomiast hiszpański reżyser wy- 
dobywa z realiów sens uniwersalny, głębo- 
ki i gorzki; przypomina, jak wysoką cenę 
trzeba czasem płacić za skromne luksusy 
codziennej egzystencji i że na tej swojskiej 
przestrzeni pomiędzy kuchnią. sypialnią a 
pokojem dziecinnym czyhają niekiedy groź- 
ne pułapki. 


„Kat” (Hiszpania-Włochy), reż. Luis Berlanga 


orderca zostawia 

Ślad”, mimo że do- 

tyczy pierwszych 

dni po wyzwoleniu, 

jest typowym kry- 
n minałem ze strzela- 

niną i tajemniczymi 
morderstwami. Ścibor-Rylski de- 
monstruje tak zagmatwaną za- 
gadkę kryminalną, że rodzi się 
podejrzenie, iż w końcu sam nie 
będzie w stanie jej rozwiązać. 
Wyobraźmy sobie taką sytuację: 
gmach gestapo zostaje zaatako- 
wany przez oddział żołnierzy pol- 
skich; wraz z żołnierzami przy- 
bywa sędzia, który pragnie zdo- 
być teczkę z ankietami konfiden- 
tów. Po krótkiej walce gmach 
zostaje zdobyty. Sędzia ginie 


jednak w tajemniczych okolicz- 
nościach, a akta znikają. Kto 
dokonał morderstwa? 


"Fu zaczynają się niespodzian- 
ki. Mimo wielu wartowników, 
morderca nie tylko chodzi sobie 
bezkarnie po budynku, ale po- 
trafi z niego wyjść kiedy tylko 
zechce. Mało tege. Okazuje się; 
że przestępcy poczynają się na- 
gle mnożyć, Jest ich co najmniej 
czterech, a każdy interesuje się 
kartoteką konfidentów. 


Wielu reżyserów nie potrafiło- 
by przy tak skomplikowanej in- 
trydze kryminalnej przebrnąć 
nawet przez trzydzieści metrów 
taśmy, A tymczasem reżyser da- 
je sobie radę zupełnie dobrze, 
choć kosztem psychologicznego 
prawdopodobieństwa. Bo w koń- 
cu nie jest rzeczą trudną prze- 
prowadzić przez kordon milicji 
nawet i tuzin przestępców, go- 
rzej — uzasadnić, co ich do te- 
go skłania. 


Ale Ścibor-Rylski zapomniał 
nie tylko o psychologii, Czasy, w 
których tworzył wybitne scena- 
riusze rozrachunkowe, należą do 
przeszłości, Jeszcze kilka lat te- 
mu podobny temat (pierwsze dni 
po wyzwoleniu) byłby materia- 
łem dla skomplikowanych dra- 
matów moralnych i ideowych. 
Taki właśnie był „Rok pierwszy” 
Witolda Lesiewicza, zrealizowany 
właśnie według scenariusza Ści- 
bor-Rylskiego. Bohaterowie tego 
filmu, AK-owcy zaplątani w 
rozgrywki polityczne, szukali 
dróg powrotu do normalnego ŻY- 
cia. Szczególnie wyrazisty był 
dramat kaprala Dunajca — czło- 
wieka, który nie potrafi jeszcze 
zrozumieć przemian społecznych 
zachodzących w Polsce, jedno- 
cześnie zaś nie czuł już potrzeby 
uczestniczenia w akcjach reak- 
cyjnego podziemia, 


Podobne konflikty polityczne 
są już obce dla Ścibor-Rylskiego 
— reżysera. Stąd charaktery 
styczny. styl filmu: daleki od 
wnikliwej obserwacji psycholo- 
gicznej, skupionej refleksji, bli- 
ski — tuzinkowym rewolwerów- 
kom. Wiele postaci w „Morder- 
cy” nosi cechy szablonowych he- 
rosów. Porucznik przedwojennej 
armii polskiej, Klimczuk, likwi- 
dujący w takt gwizdanego mar- 


sza tabuny Niemców, to nie- 
wątpliwie potomek sławnego 
Zorro, zaś obleśny _ Rodecki 


(świetna ostatnia kreacja Zbig- 
niewa Cybulskiego) jest rodem z 
Sycylii; tak ubierają się i wyglą- 
dają szanujący się przywódcy 
mafii. Odmienny jest tyłko głów- 
ny bohater, porucznik  Lotar, 
schematycznie swojski, nie rozu- 
miejący absolutnie niczego, co 
się wokół niego dzieje, W końcu 
jednak zbudzi się w, Lotarze 
Sherlock Holmes i ze zdumiewa- 


MURDERGT 


jącą wnikliwością, o którą po- 
czątkowo go nie podejrzewaliś- 
my, rozwikła najbardziej mi- 
sterne tajniki intrygi. 


„Morderca zostawia ślad” do- 
skonale uzupełnia w dorobku 
Ścibor-Rylskiego wszystkie mo- 
żliwe gatunki filmu rozrywko- 
wego, jakie ten reżyser przed 
kilku laty podjął się zrealizować, 
Ścibor-Rylski ma więc w swym 
dorobku salonowy melodramat o 
dwu kobietach walczących 0 
względy flegmatycznego mężczy- 


zny („Późne popołudnie”); spor- 
tową sensację o starzejącym się 
trenerze i gwieździe z trampo- 
liny, wyrzekającej się życia pry- 
watnego dla ambicji olimpij- 
skich („Jutro Meksyk”); teraz z 
kolei doczekaliśmy się filmu kry- 
minalnego, 


Zapewne z okazji „Mordercy” 
będzie się pisać, że jest to nare- 
szcie film, w którym nie ma roz- 
rachunków okupacyjnych w gu- 
Ście „szkoły polskiej” i że nare- 
szcie wojna została potraktowa- 


Wojna jako zabawa 
Zbigniew Cybuski, Tadeusz Schmidt 


na jako zabawa, A więc dobra 
odtrutka na wszelkiego rodzaju 
kompleksy narodowe, Oglądać i 
nie myśleć! Film polski raczy nas 
ostatnio tak dużą ilością zdro- 
wotnych utworów, że nawet nam 
przez głowę nie przejdzie, żeby 
na nich myśleć. Wypoczywamy 
całkowicie. 

Czy o to chodziło Ścibor-Ryl- 
skiemu? 


„Morderca zostawia ślad” (Polska), 
reż. Aleksander Ścibor-Rylski 


je) 


O POTRZEBIE 
RODZIMYCH 
WZORÓW 


Po rozmowie z Tadeuszem Konwickim, którą zamieściliśmy przed tygodniem, 


publikujemy dalsze wypowiedzi 


psychologa i socjologa. 


LOG, DZI 


— Z psychologicznego punktu widzenia prob- 
lem „bohatera” wiąże się Ściśle z zagadnie- 
niem „spostrzegania społecznego”. Każdy 
człowiek wytwarza sobie schematyczne obra- 
zy siebie samego i innych ludzi. Mechanizm 
tworzenia się tych obrazów jest bardzo 
skomplikowany. Jest to częściowo wynik 
własnych doświadczeń, częściowo zaś — re- 
zultat różnych „opinii” o ludziach, które 
docierają do każdego z nas. Ważną rolę speł- 
niają tu również „stereotypy”, to znaczy wy- 
tworzone społecznie obrazy innych ludzi, 
rozpowszechnione w danym społeczeństwie 
lub w danej grupie społecznej i przejmowa- 
ne przez jednostki należące do tej społecz- 
ności. Każdy z nas ma jakiś obraz osobowo- 
ści dyrektora, nauczyciela, buchaltera, ofi- 


cera, a także jakiś pogląd na to, jacy są 
Francuzi, Włosi, Niemcy, choć najczęściej 
nie potrafimy powiedzieć dokładniej, skąd 
wiemy, że oni tacy właśnie są. 

Bardzo ważne znaczenie ma „rola społecz- 
na”, jaką człowiek zajmuje, a także jego po- 
zycja wobec nas samych; niektóre osoby z 
naszego otoczenia są „osobami znaczącymi”, 
owe subiektywne obrazy innych ludzi są 
przeważnie dość silnie zabarwione emocjo- 
nalnie. Wyrażają one nie tylko nasz pogląd 
na to jacy są inni ludzie, ale także nasz 
stosunek do nich. Na ogół rozporządzamy 
niewielką ilością kategorii, w które ujmuje- 
my innych ludzi. Polski psycholog między- 
wojenny, Władysław Witwicki, był zdania, 
że dla stosunku człowieka do innych ludzi 


Bez moralizowania 
Stanisław Niwiński w „Katastrotie” 


szczególnie ważne są dwie cechy, a miano- 
wicie: siła i przyjaźń, Mogą tu zachodzić 
różne kombinacje. Możemy ludzi oceniać ja- 
ko przyjaciół silnych, słabych lub równych, 
albo też jako wrogów silnych, słabych lub 
równych nam siłą. Swój własny stosunek do 
świata oceniamy również bardzo często w 
tych dwóch kategoriach, oceniamy swoją si- 
łę i swój stosunek przyjazny lub wrogi do 
otoczenia lub do poszczególnych osób. 

Taki jest kontekst współczesnej wiedzy 
psychologicznej, w jakim należy szukać od- 
powiedzi na pytanie, o typ bohatera, jego 
genezę i jego znaczenie wychowawcze i spo- 
łeczne. Jest to w istocie problem stosunku 
między obrazem samego siebie i obrazem in- 
nych ludzi. 


— Czy istnieje wzajemna zależność tych 
dwóch obrazów? 


— Jak najbardziej. Wyraża się ona zarów- 
no w tendencji do widzenia siebie na obraz 
innych, jak też w tendencji do widzenia in- 
nych na obraz siebie. Obraz „bohatera” jes 
jakby wypadkową tych dwóch tendencj 
jest on na przykład wyposażony częściowo 
w takie cechy, które posiadamy i w których 
dopatrujemy się naszej „siły”, a częściowo 
w takie, które chcielibyśmy mieć, które są 
kompensacją naszej własnej słabości, Obraz 
ten jest również wyrazem tego jak pojmu- 
jemy własną rolę społeczną, zadanie jakie 
mamy do wykonania. Na przykład kierowni- 
cy przedsiębiorstw wytwarzają sobie często 
pewien idealny obraz kierownika, wynika- 
jący częściowo z obrazu siebie samego a czę- 
ściowo z trudności, jakie napotykają przy 
wykonywaniu swoich zadań zawodowych. 
Jeśli na przykład mają trudności z załogą 
niezdyscyplinowaną, to bardzo łatwo wytwa- 
rzają sobie idealny obraz kierownika „twar- 
dego”, jeśli zaś stosunki z współpracownika- 
mi układają im się dobrze, na zasadzie 
porozumienia i współdziałania, to łatwo 
przyswajają sobie ideał kierownika opartego 
nie na zasadzie „siły”, lecz na zasadzie 
„przyjaźni”. Własne doświadczenia wpływa- 
ją też bardzo silnie na selekcję tych „wzo- 
rów osobowych” czy też „stereotypów”, któ- 
re ofiarowuje nam kultura, w jakiej ży- 
jemy. 


Przyjaźń 


Krystyna Stypułkowska i Tadeusz Łomnicki w „Niewinnych czarodziejach” 


— Jaki jest klimat naszej kultury maso- 
wej, której najbardziej charakterystycznym 
zjawiskiem, podobnie jak w innych krajach, 
jest postać bohatera? 


— Kultura masowa, atrybut rozwiniętego 
technicznie społeczeństwa, jest w naszym 
życiu zjawiskiem nowym. Proszę uświado- 
mić sobie, iż przed dziesięciu laty audyto- 
rium telewizyjne było dopiero w powija- 
kach. Stąd zrozumiałe jest pewne wyprze- 
dzenie technicznego rozwoju przed dostoso- 
waniem się twórczości do nowych możliwo- 
ści wyrazu. Jest to po prostu okres przej- 
ściowy znany choćby z historii filmu czy ra- 
diofonii, w którym obfitość importowanych 
treści nie powinna dziwić. Należy też wziąć 
pod uwagę fakt, iż przystosowanie się Środ- 
ków twórczych do rzeczywistości kultury 
masowej, do wymagań, jakie ona stwarza, 
nie jest łatwe. Na całym świecie obserwuje- 
my w tym względzie opory, zahamowania, 
a nawet wręcz opozycję. 


— Wielu teoretyków mówi o odrębności 
rodzimej kultury masowej; tymczasem prze- 
żywamy inwazję obcych wzorów, 


— Co właściwie oznacza teza o odrębno- 
ści, głoszona zarówno przez teoretyków, jak 
i zaangażowanych działaczy? Wydaje mi się, 
że należy ją rozumieć dostatecznie szeroko. 
Odrębność nie oznacza przecież izolacji czy 
pełnej odmienności. Sądzę, iż do podstawo- 
wych cech kultury masowej, widzianej jako 
zjawisko światowe, należy jej wyraźnie mię- 
dzynarodowy charakter. Wynika to w zna- 
cznej mierze z technicznych właściwości 
środków masowego przekazu, a także ze 
wzrastającej z roku na rok współpracy na- 
rodów na polu kultury. Łączy się zaś w spo- 
sób nieunikniony z przenikaniem obcych 
wzorów. Odrębność związana jest zresztą nie 
tylko z tym, co znajdujemy w treściach kul- 
tury masowej, lecz także z tym, czego w 
konkretnych warunkach kraju czy ustroju 
nie ma, co jest świadomie eliminowane lub 
ograniczane, a gdzie indziej stanowi o ca- 
łym wręcz kolorycie. Nie da się przecież za- 
przeczyć, iż nasz odbiorca nie jest karmiony 


— Doświadczenie krajów, w których kultu- 
ra masowa rozwija się znacznie dłużej aniżeli 
u nas i nasze własne obserwacje uczą, iż 
podstawą sukcesu wśród masowej publicz- 
ności jest postać bohatera — zarówno tego 
z artystycznej fikcji filmu, telewizji czy li- 
teratury, jak i Ściśle z nim związanego, sca- 
lonego wykonawcy roli, piosenki — aktora. 
Uważam, iż ta personifikacja życzeń, ma- 
rzeń i dążeń ludzkich, jaką jest bohater, nie 
może być niczym zastąpiona; zwłaszcza w 
stosunku do wielkiego audytorium, a z taki- 
mi mamy do czynienia. Nie oznacza to by- 
najmniej, że innego typu utwory, pozbawio- 
ne bohatera w klasycznym tego słowa zna- 
czeniu nie mogą mieć społecznego sukcesu 
i oddźwięku wśród znacznie mniej licznych 
i zazwyczaj wyselekcjonowanych grup 


— Czy wylansowane wzorce, Czterej Pan- 
cerni, kapitan Kloss, trafiają w najistotniej- 
sze potrzeby społeczeństwa? 


— Aby odpowiedzieć na pytanie, czy wzo- 
ry, jakie znajdujemy w treściach naszej kul- 
tury masowej, są rzeczywiście społecznie 
dobre, należy sformułować stawiane pod tym 
względem wymagania. Sądzę, iż nawet część 
treści krytykowanych przede wszystkim za 
ich banalność artystyczną może mieć wartość 
wzoru jeśli chodzi na przykład o stosunki 
międzyludzkie. Przestrzec należy też przed 
zapędami nadmiernego dydaktyzmu i mo- 
ralizowania, w gruncie rzeczy reliktu cza- 


Wrogość 
Andrzej Kozak w „Pingwinie” 


ani ogromnymi ilościami reklamy, ani por- 
nografią, ani opowiadaniami o sadystycznym 
charakterze — a nietrudno wskazać kraje, 
w których podobne treści stanowią przeważ- 
ną część masowych programów, wydaw- 
nictw, etc. 


— Spotkałem się ze zdaniem, że postać 
bohatera nie jest w guście naszych czasów, 
ogarniętych potrzebą ciągłej zmiany, nieuf- 
nych wobec autorytetów. 


sów, w których od sztuki „dla ludu” wyma- 
gano właśnie tego, aby „umoralniała”. Nasze 
oczekiwania będą spełnione tylko wtedy, 
kiedy głoszone przez nas idee znajdą od- 
dźwięk w autentycznej twórczości, kiedy 
obleką się w kształt artystyczny, najbardziej 
może skuteczny w kulturalnym oddziały- 
waniu środków masowego przekazu. Wątpię 
jednak, aby można było skłonić do takiej 
twórczości jedynie przez krytykę. 


Rozmawiał: ANDRZEJ MARKOWSKI 


t 


„MŁODE WILKI” MARCELA CARNE 


Marcel Carne realizuje film „Młode wilki” w pa- 
ryskim kabarecie „La Cage”. W tym modnym lokalu 
spotyka się wieczorem młodzież z Saint-Germain-des- 
Pres. Dotychczas twórca „Ludzi za mgłą” i „Kome- 
diantów” nie uznawał naturalnych dekoracji. Nawet 
„Oszustów” realizował w atelier w Joinville. Dziś 
wędruje wraz ze swą kamerą po ulicach i piwni- 
cach Dzielnicy Łacińskiej. 


„Młode wilki”, w przectwieństwie do „Oszustów”, 
kończą się happy endem. Nie będzie to również film 
moralizatorski ant film z tezą. Główne role powie- 
rzyłem młodym aktorom. Sytvię zagra amatorka 
dee Politofj, Alaina — Christtan Hay. „beainik 
Yves Beneyton. Współpraca z tymi młodym ludśmi 
nie układała stę początkowo zbyt dobrze. Czułem, że 
myślą sobłe: „Cóż ten starzec może wiedzieć o mło- 


dzieży?”. Aż pewnego dnia, ktedy realizowaliśmy 
scenę rozmowy bohaterów o tch rodzicach, poczu- 
łem, że zdobyłem ich zaufanie. Na podstawie dalo- 
gów, które opracowałem z Claude Accursi, mot akto- 
rzy zdali sobie sprawę, że rzeczywiście znamy ich 
problemy, że musielśmy w ciągu wielu mtesięcy 
dokładnie je poznać. 


— Ludzie nagabują mnie — mówi Marcel Carnć — 
w jakiej mierze „Młode wilkt” będą przypominać 
„Oszustów”. Odpowiadam niezmiennie, że trudno do- 
patrywać się tu jakichkolwiek podobieństw. W „Oszu- 
stach” naszkicowałem zbiorowy portret młodzieży z 
pewnego środowiska. W „Młodych wilkacf" opowia- 
dam historię pary młodych ludzi: Alatna t Sylvit. 
Być może, sposób bycia młodzieży nie zmienił się tak 
bardzo od czasów realizacji „Oszustów”, to znaczy 
od roku 1958. Obserwujemy jednak upodobnianie stę 
płci. Bohater „Młodych włlków" ma włosy dłuższe i 
bardziej wypielęgnowane niż jego partnerka. Film 
jest swobodną adaptacją osiemnastowiecznej powieści 
Próvosta „Historia Manon Lescaut t kawalera des 
Grieux". W moim filmie bohaterowie zamieniają stę 
rolami: Manon staje stę mężczyzną, a des Grłeur — 
kobietą. 


Nie zmieniłem stylu pracy. Jedyną nowością są 
naturalne dekoracje. Zdjęcia realizujemy w Paryżu, 
na dworcu Lyońskim, w Deauville, Cannes, Nicei. 


Kiedyś przyszedł do mnie pewien producent, „Niech 
pan mt zrobi coś w rodzaju Leloucha” — zapropo- 
nował. Odpowłedziałem mu, że Lelouch nadaje stę 
lepiej ode mnie do realizowania takich filmów. Ja 
natomiast wolałbym robić „coś w rodzaju. Carne". 


JEDNYM ZDA 


Górard Oury („Wtelka włóczęga”) pracuje nad sce 

dla komików: Bourvłla | Louisa de Funts (na zdję 
* 

Frangois Retchenbach („Ameryka oczyma: Francu: 

ku jllm „Czy słyszysz jak szczekają psy?”, wedłu 
z pisarzem meksykańskim Carlosem Fuentes. 
+ 

Jacques Rivette („Zakonnica”) rozpoczyna realiz. 

grywającego się w środowisku aktorów, którzy pra 

chy” Racine'a; w głównych rolach: Jean-Pierre Ka 
* 

Znany aktor francuski Jean-Pierre Cassel zagrc 

powieści Roger Vatllanda „Dziwna zabawa”, prz 


Bez morałów i łez 
Haydće Politofft w „Młodych wilkach” 


MONSTRUM W LONDY 


| Sławny Frankenstein doczekał się następcy: pół 
ka, pół zwierzęcia — o skrzypiących rękach. Tak m 
cej wygląda bohater najpopularniejszego po _ „t 


seryjnego filmu angielskiej telewizji 
ciet), W rolach głównych; Fencll Fielding i Reneth 
Nazwisko wykonawcy monstrum jest trzymane | 
tajemnicy. 


arry ont" 


BIOGRAFIA BUFFALO B 


Amerykański reżyser Melvyn Le Roy rozpoczą 
do tilmu biograficznego o sławnym bohaterze Dzi 
chodu, Buffalo Billu. Tytuł: „Kowboje i Indianie 
mantyczny żywot Buffalo Billa”, W roli tytułowej 
Grant, który będzie także producentem filmu, 


telegramy 


BELGRAD. Orson Welles podpisał umowę z jugosło- , 
wiańską wytwórnią Avala-Film na realizację filmu „Za- 
mach w Sarajewie”. Będzie to historia słynnego zama- 
chu na arcyksięcia austriackiego Ferdynanda, w sier- 
pniu 1914 roku, co stało się bezpośrednim powodem 


b PRĘ Na ulicaci 

wybuchu pierwszej wojny światowej. 
nu powsta 
LONDYN. Reżyser amerykański Robert Wise („West osobliwy £l 


Side Story”, „DŹź! 
lejnego musicalu „Star” 


k muzyki”) rozpoczął realizację ko- 


na języł 
według sztuki Gertrude Law- ce na języ! 


rence. W roli głównej wystąpi Julie Andrews, Jej part- logi są opi 
nerem będzie Michael Craig. po  angielsl 
które replil 
MADRYT. Michelangelo Antonioni szuka w Hiszpanii Ę RE 
plenerów do nowego filmu. Temat pozostaje w tajem- NY 
nicy. Wiadomo jedynie, że w głównych rolach wystąpi ruje  Włoct 
sławny angielski zespół „The Beatles Brass. W 
łó ha: 
PARYŻ. Bourvil zadebiutuje jako reżyser filmem „Pra- RE 
Ewa Aulin 


wo serca”. Rzecz tozgrywa się podczas wielkich wyści- 
gów kolarskich w 1904 roku. W rolach głównych, obok 
Bourvila, wystąpią Monique Tabes i Robert Hirsch. 
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cuz Jean-Lo 


Po angielsku — po francusku 
Marie-France Pisier i Jean-Louis Trintignant 


tignant. 


rłuszem przeznaczonym specjalnie 
i z lewej — reżyser). 


') zrealizuje na jestent w Meksy- 
scenartusza napisanego wspólnie 


lę „Szalonej miłości”, filmu roz- 
ją nad wystawieniem „Androma- 
'n t Bulle Ogier. 


jedną z ról w adaptacji znanej 
otowywanej przez Pierre Kasta. 


złowie- 
ej wię: 
iętym” 
Iważaj- 
iAliamai 
ścistej 


zdjęcia 
go Za- 
yli ro- 
- Cary 


Podcżąs tegorocznego festiwalu fll- 
mowego w Berlinie zachodnim, wielka 
firma dystrybucyjna Constantin, która 
nabyła prawa rozpowszechniania filmu 
„Jak zwykle co roku” Utricha Schamo- 
niego — urządziła specjalny ośrodek 
prasowy. Rozdawano tam teczki z ma- 
terlatami pisemnymi oraz pamiątkowe 
kieliszki z napisem „Jak zwykle co 
roku” 


Dziennikarze nie omteszkali skorzy- 
stać z dobrych rad. Jak głoszą dane 
statystyczne, wypili na koszt firmy: 
1300 butelek coca-col, 2152 butelki pi- 
wa, 15 Htrów koniaku, 600 butelek wo- 
dy sodowej, 1040 filiżanek kawy, 58 bu- 
telek whisky t kilkaset puszek Toz- 
mattych soków. 


WOJNA WIETNAMSKA I FILM 


Znany dokumentalista holenderski, 
Joris Ivens, zakończył swój czteromie- 
sięczny pobyt w Wietnamie Północnym, 
gdzie nakręcił kilka tysięcy metrów ta- 
śmy, poświęconych codziennemu życiu 
stolicy kraju, Honoi, oraz okręgom po- 
łożonym w pobliżu 17 równoleżnika. 
Dokumentacja filmowa dotycząca Ha- 
noi ma posłużyć do realizacji pełnome- 
trażowego filmu, reżyserowanego przez 
Jean-Luc  Godarda, Alaina  Resnais, 
Agnes Varda i Jacquesa Demy. 


Sam Ivens wykorzysta materiał z te- 
renów nadgranicznych dla filmu doku- 
mentalnego, poświęconego bohaterskiej 
walce Wietnamczyków z amerykańskimi 
agresorami. 


Apatia t nuda 
Mario Adort i Sophia Loren 


NOWY FILM 
GODARDA 


Jean-Luc Godard 
przygotowuje nowy 
film „Week-end' 

— Mam tysiące po- 
mysłów — mówi 
Godard w wywia- 
dzie dla dziennika 
„Le Figaro", — Je- 
stem zupełnie jak 
młody i niedoświad- 
czony _ porucznik, 
który ma zająć nie- 
przyjacielską wieś. 
Nie wiem jeszcze, 
jakie przeszkody na- 
potkam, Wiem tylko, 
na jakich żołnierzy 
mogę liczyć: od- 
twórcami głównych 
ról będą  Mireille 
Darc i Raymond 
Devos. 


"Temat? Prawdziwa 
zbiorowa histeria, 
która ogarnia co ty- 
dzień paryżan po- 
siadających  samo- 
chody. Zaczyna się 
to w piątek wieczór 
i trwa do ponie- 
działku rano. Wszys- 
tko składa się w 0- 
tierze bogowi wypo- 
czynku i rozrywki. 
Będę obserwował 
przez cały czas pa- 
rę młodych ludzi, 
którzy wyruszyli na 
week-end samocho- 
dem, a wracają pie- 
szo, 


Z piątku na poniedziałek 
Mtirellle Dare 


POCZTÓWKA RZYM 


SOPHIA 
UNP MORRO. 


„Najlepszy dom w Neapolu” to pierwszy film z u- 
działem Sophii Loren, od czasu kiedy aktorka ciężko 
przeżyła poronioną ciążę. „Najskuteczniejszym lekar- 
stwem na wszelkie zmartwienia jest praca” — ośwind- 
czyła Sophia i ze zdwojoną energią przystąpiła do 
zdjęć komedii, którą reżyseruje Renato Castellani. 
Prasa włoska podkreśla, że jest to pierwszy film, 
w którym partnerem Sophii jest Vittorio Gassman, 
jeden z czołowych aktorów włoskich o rozległej skali 
talentu. Oboje znają się od dawna i są podobno do- 
brymi przyjaciółmi, nigdy jednak nie mieli dotąd 
okazji stanąć wspólnie przed kamerą. Wiadomości, 
jakie napływają z planu, świadczą, że team: Sophia — 
Vittorio współpracuje ze sobą wzorowo. 


„Najlepszy dom w Neapolu” to pogodna współcze- 
sna komedia o perypetiach pewnego małżeństwa, Mąż 
cierpi na manię prześladowczą, dopatrując się wszę- 
dzie duchów i widziadeł, podczas gdy prawdziwymi 
sprawcami nocnych hałasów są wielbiciele jego żony, 
Scenariusz filmu jest oparty na sztuce Eduardo De 
Filippo „Questi Fantasmi”, która cieszyła się we Wło- 
szech olbrzymim powodzeniem, „Mam nadzieję — po- 
wiedział Renato Castellani — że mój film oprócz wa- 
lorów czysto komediowych, zawrze również garść 
spostrzeżeń na temat małżeńskich obyczajów, zwłasz- 
cza zaś apatii i nudy w małżeństwie”. 


zdjęcia realizowane są na ulicach Neapolu, m, in. 
w okolicach siedemnastowiecznego Palazzo San Felice 
alla Sanita, nazywanego również „najlepszym domem 
w Neapolu”, oraz w pobliżu miejscowości Pozzuoli, 
skąd pochodzi Sophia Loren. Następnie ekipa przenie- 
sie się do Rzymu, a stamtąd pojedzie do Anglii, aby 
stilmować kilka scen w jednym z „autentycznie na- 
wiedzanych przez duchy” starych zamków. 

Producentem filmu jest Carlo Ponti. W obsadzie, 
prócz Loren i Gassmana, widnieje nazwisko znanego 
niemieckiego aktora charakterystycznego, Mario Ador- 
fa, który gra jednego z domniemanych kochanków 
pięknej neapolitanki, M. A. 
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Brzegiem rzeki, pod urwiskiem, galopują 
konie. Pierwszy jeździec jeszcze niedawno 
musiał być w wojsku, drugi w milicji. Zo- 
stały im czapki z orzełkami, wojskowe bry- 
czesy, fasowane buty. Reszta ubiorów nie 
wiadomo skąd, może po Niemcach, a mo- 
że z UNRRY. 

Za oddalającymi się mężczyznami patrzy 
jasnowłosa dziewczyna. „A jeśli wam się nie 
uda?» — woła za nimi. 

Jak im się może nie udać? Przecież to we- 
stern, karty są z góry rozdane. Muszą wró- 
cić jako zwycięzcy. A jeśli po drodze któryś 
trochę oberwie, to chyba tylko po to, by na 
niemądre pytanie dziewczyny „Czy to coś 
poważnego?” — mógł niedbale odpowiedzieć 
spod bandaży: „Owszem, cały kołnierzyk 
mam podarty”. 


Jeśli polski western, to oczywiście w Bie- 
szczadach. Trudniej wybrać odpowiedni 
okres, w którym ma się dziać akcja. W cza- 
sie walk z bandami UPA, kiedy trwała tu 
jedna z najokrutniejszych wojen, jakie to- 
czyły się na naszych ziemiach? Za wcześ- 
nie. Dzisiaj, kiedy bieszczadzką obwodnicą 
przyjeżdża co roku pół miliona turystów i 
zostawia pod krzakami pół miliona puszek 
po konserwach? Za późno, 

Reżyser i scenarzysta filmu, Aleksander 
Ścibor-Rylski (współscenarzystką jest Danu- 
ta Ścibor-Rylska), wybrał porę akcji znako- 
micie. Jest rok 1948, tuż po zakończeniu 
walk z bandami. Ziemia wyludniona, prawie 
pusta, ale pokrzywy nie zdążyły jeszcze 
obrysować konturów spalonych domów, dzi- 
czki nie zarosły sadów, opuszczenie i pustka 
nie wydają się tak ostateczne jak w kilka 
lat później. Ludność to WOP-iści i przemyt- 
nicy, garstka tutejszych i garstka takich, 
którzy przyjechali szukać azylu, stróże po- 
rządku publicznego i niebieskie ptaki, Cza- 
sy są ciężkie, ludzie zastraszeni. Nie zapo- 
mnieli jeszcze tego, co się tu działo przed 
kilku miesiącami. 

I jeśll w tym wyizolowanym, rządzonym 
twardymi prawami światku pojawi się Nie- 
ustraszony, Sprawiedliwy, Samotny jeździec 
— może się zacząć western. 


. 


Bohaterowie: były chorąży  Słotwina, 
świetny żołnierz w czasie walk z bandami, 
potem dowódca strażnicy WOP-u. Przestał 


Bruno Oya (Słotwina) 
1 Irena Karel (Tekla) 


Zbigniew Dobrzyński 
itold) 
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BEZ 


nim być za niesubordynację. On sam ma 
zresztą na ten temat własny pogląd. „Jakie 
tam rękoczyny? Po prostu trzepnąłem go, 
obywatelu majorze”. Niespokojny duch, uro- 
dzony poszukiwacz przygód. Ten, który 
strzela pierwszy, umie wydostać się z naj- 
gorszych tarapatów. Może dać w szczękę ko- 
mu chce, i tak nie będziemy mieć wątpliwo- 
Ści, że miał rację. Dzięki jego odwadze i 
uporowi wróci do miasteczka spokój. Zło z0- 
stanie pokonane. On sam odjedzie wtedy 
prosto przed siebie, gdzieś na północ, w po- 
szukiwaniu następnego zła, które trzeba po- 
konać, a może tylko w poszukiwaniu na- 
stępnej przygody. 

Tekla, dziewczyna o jasnych włosach. Bar- 
dzo jasnych — takich, żeby na kolorowym 
filmie było od razu widać, że to blondynka. 
Nie żadna słodka lala, ale panna z charak- 
terem. W trudnych chwilach przyjdzie Słot- 
winie z pomocą i nie minie ją za to na- 
groda. 

Aldek, giermek Słotwiny, młodzieniec o 
potężnych barach, kudłaty i niezbyt rozgar- 
nięty, ale poczciwy. Jeśli był na początku 
po niewłaściwej stronie — to tylko przez 
nieświadomość: Żeby zyskać jego szacunek, 
trzeba dobrze strzelać, jeszcze lepiej mieć 
krzepkie mięśnie. „Ale kopa to pan ma” — 
tak brzmi w ustach Aldka deklaracja ni 
wyższego podziwu. Postać rodem nie tyle 
z westernu, co z Trylogii. Jego przodek na- 
zywał się Roch Kowalski. 

Witold, człowiek z blizną, trochę zdzicza- 
ły — gdyż ukrywał się przez długie ty- 
godnie w opuszczonym bunkrze. Sojusznik 
Słotwiny w jego walce z bandą, byłby więc 
w porządku, gdyby nie fakt, że jest przesz- 
kodą dzielącą Słotwinę od Tekli. To jedno z 
cięższych westernowych przestępstw, za taką 
winę żadna kara nie wydaje się scenarzyście 
zbyt ciężka, 

Bandyci, główni adwersarze  Słotwiny. 
Podstępnie zawładnęli posterunkiem milicji, 
całe miasteczko boi się ich panicznie. Czego 
tu szukają? Złota, Ukrytej kasy sotni Try- 
zuba. 

Konie: Huzar, Hrabia, Balandor, Ulster, 
Haga, Herbata, Branża, Sund, Alert, Afront 
Niemniej ważne niż pozostali bohaterowie 
filmu: Nie ma dla nich bezdroży, na ich 
grzbietach ucieka się przed pościgiem, od 
szybkości ich nóg zależy sukces i klęska. 
Piękne, nie powstydziłby się ich najlepszy 
jeździec. Na planie z nimi ciężko. Płoszy je 
wszystko, kamień pod kopytami, rozpadlina 


w gruncie, ptak, motyl. Potem idą odpocząć 
pod skarpę, stoją w chłodku i pogryzają 
wierzbowe listki. 


* 


Dziwny to jednak western. Żadnej kow- 
bojskiej przebieranki, żadnych pasów na 
biodrach i kraciastych koszul. Ludzie ubra- 
ni tak, jak tuż po wojnie chodziło pół Pol- 
ski, w przedziwnych ni to mundurach nie 
wiadomo jakich armii, tylko na sfatygowa- 
nych polówkach obowiązkowo orzełek. Kie- 
dy pojawia się gość, zamawia się krótko: 
„Litra i ogórek”. Litra czego? Bo ja wiem? 
Prędzej bimbru niż monopolówki. Surowo 
zabronione są jakiekolwiek aktorskie gierki 
rodem z westernu, to znaczące spoglądanie 
spod ronda kapelusza, obracanie na palcu 


Marek Perepeczko (Aldek) 


w 


pistoletu i dosiadanie konia w skoku. Na- 
wet Estończyk Bruno Oya, który gra rolę 
Słotwiny, wygląda raczej na polskiego pod- 
chorążego z 1939 roku niż na estońskiego 
aktora. A zresztą sam Słotwina — kto to 


;_ REPORTAŻ 
Z REALIZACJI FILMU 


„WILCZE ECHA” 


właściwie jest? Niepokonany Biały Kowboj, 
czy swojski duży Kozak? 

Jedno i drugie: To, co w tym filmie za- 
pożyczone jest z westernu, mieści się tylko 
w konstrukcji fabuły, opartej o westernowe 


a 


Reż. Aleksander Ścibor-Rylski 


wzorce tak Ściśle, że robi to wrażenie nie- 
omal pastiszu. Wszystkie inne elementy fil- 
mu — tło, rekwizyty i kostiumy, realia i 
sposób zachowania bohaterów — mają być 
całkowicie polskie, wierne miejscu i okre- 
sowi, w którym film się rozgrywa 


Czy jednak mogą być wierne naprawdę? 
Czy prawo westernu nie okaże się silniejsze 
od rzeczywistości Bieszczad roku 1948? Czy 
tamte prawdziwe konie, które przed dzie- 
więtnastu laty nosiły nielicznych jeźdźców 
po pustych połoninach, nie były raczej nie- 
pozorne i myszate? A kucharka, która tym 
jeźdźcom gotowała kartoflankę — czy nie 
była raczej stara i gruba? A bohaterowie — 
czy nie marzyli, zamiast o przygodzie, o pr 
wrocie do rodzinnej wsi na Kielecczyźni: 


Ale kto to dziś pamięta? I kto chciałby 
to oglądać? 


Dziś niedziela, ekipa ma wolne, Panny się 
oglądają, kiedy Słotwina i Aldek idą głów- 
ną ulicą Ustrzyk. Pan władza od trzech go- 
dzin pilnuje porządku na tej samej ławce. 
Rynek grzeje się w słońcu, piwko paruje z 
kufelków, kury gdaczą, Spokój. 


BOŻENA JANICKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


„Wilcze echa”. Scenariusz: Danuta i Aleksander 
Scibor-Rylscy. Reżyseria: Aleksander Scibor-Ryl- 
ski. Zdjęcia: Stanisław Loth. Wykonawcy: Bruno 
Qya (Słotwina), Irena Karel (Tekla), Marek Pere- 


peczko (Aldek), Zbigniew Dobrzyński (Witold), 
Kierownik produkcji — Tadeusz Karwański, Ze- 
spół RYTM. 
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Pochodzi z irlandzkiej rodziny 
i nigdy nie stracił sentymentu 
do kraju swych przodków. Przy- 
jechał do Hollywoodu jako sie- 
demnastoletni chłopiec w roku 
1912. Pracował początkowo jako 
rekwizytor, później jako asy- 
stent reżysera. Swój pierwszy 
samodzielny film nakręcił przed 
pięćdziesięciu laty, w roku 1917. 
Od tego czasu pracuje nieprzer- 
wanie. Napisano o nim wiele 
książek, analizowano dokładnie 
jego dzieło, poświęcono mu setki 
esejów. Wykaz jego filmów o- 
bejmuje ponad 120 tytułów. Są 
ich tak głośne, jak „Że 


miasto o 


„Całe 
„Potępieniec”, „Dyliżans”, „Gro- 
na gniewu”, „Długa droga do 
domu”, „Droga tytoniowa”, „Zie- 


lona dolina”, „Miasto bezpra- 
wia”, „Spokojny człowiek”, „Je- 
sień Cheyennów”. 

Jest dziś najstarszym repre- 
zentantem generacji, która stwo- 
rzyła i rozsławiła Hollywood, 
jego żywą legendą. W wyświet- 
lanym obecnie na naszych ekra- 
nach filmie „Jak zdobyto Dziki 
Zachód”, Ford zrealizował epi- 
zod „Wojna cywilna”. Przed 
dwoma laty wielkim powodze- 
miem cieszył się w Polsce jego 
„Człowiek, który zabił Liberty 
Valance'a”, podobnie jak wy- 
Świetlany rok przedtem „Dyli- 
żans”, film zrealizowany w roku 
1939. To właśnie o „Dyliżansie” 
pisał znakomity krytyk Andrć 
Bazin, że kiedy ogląda się go 
na nowo „ma się uczucie obco- 
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wania ze sztuką, która odzyska- 
ła doskonałą równowagę, zna- 
lazła idealną formę wypowie- 
dzi”. 


W tym roku Ford wybrał się 
w podróż do Europy. Przebywał 
dziewięć dni we Francji. Jego 
„attachó” prasowy, Bertrand 
Tavernier, opublikował w mie- 
sięczniku „Image et Son” uwa- 
gi, w których kreśli doskonały 
portret wielkiego reżysera, kon- 
sekrowanego za życia na kla- 
syka sztuki filmowej. Oto kilka 


spostrzeżeń, zanotowanych na 
gorąco reakcji i wypowiedzi 
Forda. 


* 


W czasie audycji telewizyjnej 
z popularnej we Francji serii 
„Filmowcy naszej epoki”, wi- 
dzowie zobaczyli starca siedzą- 
cego w piżamie na łóżku, oto- 
czonego przez dziennikarzy i 
krytyków, którzy próbowali go 
skłonić, aby mówił o swej twór- 
czości. Ford zręcznie wymijał 
zastawione na niego pułapki, u- 
dawał, że nie słyszy pytań, mru- 
czał pod nosem kilka słów, 0- 
bracał wszystko w żart i nagle 
sam zaczynał zadawać pytania. 
Nie było sposobu, aby zmusić 
go do mówienia o jego pracy i 
filmach. 


Nie wynikało to zresztą ani 
ze zmęczenia, ani z podeszłego 
wieku. Jeden z przyjaciół For- 
da, Guy Mercadet — w czasie 
okupacji dowódca jednego z od- 
działów ruchu oporu, którego 
reżyser poznał pod koniec ostat- 


niej wojny w Normandii — za- 


nematografii. Oczywiście, 
siaj Ford jest już starym i scho- 
rowanym człowiekiem. Alkohol, 
który zawsze lubił — szkodzi 
mu, dawne rany odzywają się, 


ma także za sobą atak paraliżu. 
Ale mimo niedomagań  fizycz- 
nych, umysł pozostał jasny; zdu- 
miewał nas sposobem prowadze- 
nia rozmowy, dowcipem, błyska- 
wicznymi replikami. Walczył ze 
zmęczeniem i udawało mu się 
odnosić imponujące zwycięstwa, 
jak chociażby wówczas, kiedy 
zaprowadziliśmy go na plan re- 
alizowanego przez Claude Cha- 
brola „Skandalu”. 


Przez cały czas pobytu w Pa- 
ryżu przy łóżku Forda spoczy- 
wała na widocznym miejscu 
książka o bitwie pod Lexington, 
która w roku 1755 zwycięstwem 
nad Anglikami zapoczątkowała 
amerykańską wojnę o niepod- 
ległość. Bitwa ta była inspiracją 
dla jednego z filmów Griffitha 
„Ameryka”. Również i Ford 
chce jej poświęcić najbliższy 
film. Liczy się dla niego nie to, 
co zrobił, ale to, co może jesz- 
cze zrobić. Kiedy przynosi mu 
się artykuły, książki, poświęco- 
ne jego twórczości — numery 
specjalne pism — szybko je 
przegląda i odkłada na bok. 

— Kiedy wreszcie przestanie- 
cie mówić o filmie? — pytał nas 
często. I jeżeli zapamiętał so- 
bie Philippe Haudiqueta, to nie 
z powodu jego artykułów i 
książki zatytułowanej „John 
Ford”, ale z powodu ofiarową- 
nego mu pudełka cygar. A kie- 
dy Haudiquet powiedział przy 
pożegnaniu: — Good bye, Sean 
— był wzruszony. — Sean to 
moje prawdziwe imię. 


Wywiady nudziły go. Pytania 
i odpowiedzi powtarzały się nie- 
zmiennie: 

— Dlaczego zrealizował 
tak wiele westernów? 


— Z przyczyn zdrowotnych ... 
Realizacja westernu pozwala 0- 


pan 


Kowboj autentykiem 
„Dyliżans” 


puścić Hollywood, wyjechać w 
góry z dala od smogu. Można 
było oddychać czystym  powie- 
trzem, spać w namiocie, miec 
mięso przy ognisku. To było 2a- 
bawne, Wieczorem zbieraliśmy 
się, śpiewaliśmy piosenki. 

— Dlaczego został pan reży- 
rem? 


— Byłem głodny. 

— Co według pana charakte- 
ryzuje najlepiej Hollywood? 

— Nieprawdopodobna 
kościołów. 


— Co sądzi pan o „remake'u” 
„Dyliżansu”? 


ilość 


— Wydał mi się okropny. 
— Czy chodzi pan do kina? 
— Nigdy! W kinie nie można 

palić. 


— Jak prowadzi 
aktorów? 


— Słucham? 


— Jaka jest pana metoda pra- 
cy z aktorem? 


— Zrozumiałem to pytanie, ale 
nie wiem co ono oznacza. 

— Jak kieruje pan nimi na 
planie? 


— Nie mam żadnej metody. 
Mówię im po prostu, co mają rt 
bić, a omi to robią. Kiedy nie 
jestem zadowolony, poprawiam 
ich błędy, każę im mówić głoś- 
niej, zaakcentować jakieś zda- 
nie. To wszystko, Zresztą więk 
szość z nich to moi przyjaciele. 
Znam ich możliwości. Nie mam 
żadnej metody. 

Któregoś dnia odwiedził go 
krytyk  „IHumanitć”, Samuel 
Lachize. Obawialiśmy się nieco 
tej wizyty. Ford pytał nas prze- 
cież wielokrotnie czy nie będą 
na niego krzyczeć „Yankee, Go 
Home” i. tak jak każdy prze- 


pan swoich 


ciętny Amerykanin, mówił z nie- 
chęcią o komunistach. Kiedy 
jednak  zaanonsowaliśmy mu 
wizytę Lachize'a, powiedział: — 
No dobrze... Chętnie podysku- 
tuję z komunistą.. Jestem libe- 
rałem... 


I ku naszemu wielkiemu zdzi- 
wieniu, był to najlepszy, naj- 
bardziej wyczerpujący wywiad, 
jakiego udzielił, Obaj rozmów- 
cy od pierwszej chwili poczuli 
do siebie sympatię. Ford nie 
starał się wymigiwać, Nie roz- 
złościł się nawet wówczas, kiedy 
Lachize powiedział mu, że nie- 
którzy skłonni są dopatrywać w 
jego filmach poglądów rasistow- 
skich: 


— Ci, którzy to mówią, są 
szaleńcami, głupcami, Jestem 
człowiekiem północy. Byłem 
zawsze przeciwnikiem segrega- 
cji i współpracowałem z setka- 
mi Murzynów na tych samych 
warunkach, co z białymi. Zobo- 
wiązałem towarzystwa produk- 
cyjne, aby płaciły występującym 
w filmie szczepom indiańskim 
te same stawki, co najlepiej 
płatnym  statystom w  Holly- 
woodzie. To śmieszne: ja t ra- 
sizm! Moimi najlepszymi przy- 
jaciółmi są Czarni, Traktuję ich 
jako pełnoprawnych obywateli 
mego kraju. 

Na zakończenie długiej i przy- 
jacielskiej rozmowy z Lachize, 
poprosił mnie, abym mu przy- 
niósł różaniec. Wręczył go za- 
skoczonemu rozmówcy: 


— Proszę to przyjąć jako pre- 
zent. Ja ze swej strony pomod- 
lę się za pana w Katedrze No- 
tre-Dame, 


* 

Zdumiewa _ liczba języków, 
które zna. Słyszeliśmy  wielo- 
krotnie, jak powtarzał po fran- 
cusku słowa i zdania ze świet- 
nym akcentem,  przepraszając 
nas jednak, że nie mówił w tym 
języku od zakończenia wojny i 
chciałby się go uczyć na nowo. 
W czasie swego pobytu notował 
sobie najrozmaitsze zwroty i 
wyrażenia. Zna także hiszpań- 
ski, niemiecki i włoski. 

W czasie jednej z rozmów 
ktoś oświadczył, że John Huston 
kupił sobie zamek w Irlandii. 

— Słucham? Co takiego? 

— Huston kupił zamek w Ir- 
land 

— Co takiego? 

— John Huston... Huston, r 
żyser „Skarbu z Sierra Madre"... 

Przez kilka minut powłarzano 
mu to nazwisko, wymawiając je 
zresztą na dwadzieścia różnych 


Western odtrutką 
Linda Darnell w „Mieście bezprawia” 


sposobów, wymieniając dziesiąt- 
ki filmów Hustona. Nagle Ford 
podniósł się lekko i powiedział 
spokojnie: — To nie jest zamek, 
ale dom. 

Kiedy zadawano mu pytania 
o jego poglądy polityczne, o- 
świadczał niezmiennie: — Je- 
stem  demokratą i _ liberałem. 
Prezydenci, których darzę naj- 
większym szacunkiem, to Lin- 
coln, Roosevelt i John Kennedy. 
Podczas ostatnich wyborów 
wstrzymałem się od głosu. Gold- 
water nie miał przecież żadnego 
Óh, a Johnsona nienawi- 
zę. 

Przypomnieliśmy mu, że pro- 
testował przeciwko metodom 
Mac Carthy'ego. 


— Tak, to prawda. Nie mo- 
głem znieść prześladowań i o0- 
graniczania wolności, Protesto- 
wałem przeciwko sankcjom wy- 
mierzonym przeciwko „podejrza- 
nym” reżyserom i scenarzystom. 
Protestowałem jako jeden z 
pierwszych. 

Ożywia się, kiedy gawędzi z 
przyjaciółmi, opowiada im o po- 
czątkach swej kariery. 


— Znałem osobiście Wyatta 
Earpa, Kiedyś pracowałem ja- 
ko asystent reżyser. Wraz z 
moim bratem realizowaliśmy 
westerny. Statystami byli wów- 
czus prawdziwi kowboje, przyja- 
ciele Wyatta Earpa. On sam 
przychodził do nas na plan. Ro2- 
mawiałem 2 nim _ wielokrotnie. 
Był wysoki, małomówny, spo- 
kojny. Nie był | najlepszym 
strzelcem; był odważny, podcho- 
dził blisko do przeciwnika, Dla- 
tego trafiał. 

Wszystkie moje westerny 0- 
parte są na faktach autentycz- 
nych: i „Fort Apache”, i „Liber- 
ty Valance”. 


Zrealizowałem niewiele _ fil- 
mów tego gatunku. Robiłem 
melodramaty, komedie, filmy 
społeczne. Ża najlepsze uważam 
sleromne filmy bez udziału 
gwiazd, opowiadające o _ pro- 
stych ludziach. 

Kiedy dowiaduje się, że jego 
dawne filmy są nadal oglądane, 
jest niezmiernie zdziwiony. Kie- 
dy wymienia mu się tytuł, za- 
stanawia się chwilę: 


— Ach! „Wagonmaster”. To 
najczystszy i najprostszy / we- 
stern, jaki kiedykolwiek zreali- 
zowałem. Anglicy uwielbiają go. 
Prosili mnie usilnie, abym mó- 
wił o nim w Oxfordzie czy Cam- 
bridge. Ale wyobraźcie sobie 
mnie w czasie jakiejkolwiek 
konferencji prasowej! 


zurzuca mi się często, że nie 
lubię mówić o swych dawnych 
filmach, a ja po prostu ich nie 
pamiętam. To takie odległe cza- 
sy. Poza tym tytuły ulegają 
często zmianie. Kiedyś odwiedził 
mnie pewien krytyk, aby przy- 
gotować ogromny wywiad dla 
telewizji. Pracowaliśmy bardzo 
powoli. Pytał mnie, co myślę o 
takim a takim filmie, a ja od- 
powiadałem mu, że niczego po- 
dobnego nigdy nie  nakręciłem. 
W końcu okazywało się, że film 
jest znany pod innym. tytułem. 


Jestem starym uparciuchem, 
Znajduję się już na uboczu, ale 
nie chcę zrezygnować z mojej 
pracy. Chcę jednak robić tylko 
to co mi się podoba, to co nie 
jest sprzeczne z moimi zasada- 
mi moralnymi, Dlatego odrzu- 
cam wiele propozycji. Chciał- 
bym zrobić film o rewolucji a- 
merykańskiej. Moją pusją jest 
historia narodów i ras. Nie 0- 
znacza to jednak, że interesuje 
mnie tylko przeszłość, Interesu- 
ją mmie dobre tematy, bez 
względu na to czy są współczes- 
ne, czy też należą już do prze- 
szłości, 


Czarni przyjaciółmi 
„Sierżant Rutledge" 


Prostota cnotą 
„Spokojny człowiek" 
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PISARZE O GWIAZDACH 


powieści Andrzeja Kuśniewicza „W 
W drodze do Koryntu”, o której już kie- 

dyś pisałem, jest cały rozdział poświę- 

cony gwieździe filmowej, Groteskowo- 
poetycka, burleskowa, patetyczna transpo- 
zycja kariery gwiazdy. Bohaterka nazywa się 
Sonia Ricci, Najpierw pozowała do zdjęć 
reklamowych. W jakimś ilustrowanym ma- 
gazynie zobaczył jej zdjęcia pewien potentat 
filmowy „i zwariował na stare lata”. Odtąd 
Sonię karmiono racjonalnie, masowano, ma- 
lowano. „Przyłapywaliśmy ją — powiada nar- 
rator — jak przyglądała się ze zdziwieniem 
to rękom, to nogom, jej własnym, ale tylko 
pozornie, z niej powstałym, ale nie w jej 
dyspozycji. Dobrze tuczona gęś również nie 
zaokrągla się dla siebie, ale z przeznacze- 
niem na czyjś stół”. 


Nazywała się kiedyś Gerda. Była prostą 
dziewczyną, zasmarkaną, 0 czerwonych 
dłoniach, z kraju Wielkich Łąk i Obu Rzek. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Ona musiuła już tam galopować na oklep, 
nasza Gerda, na gumnie, w pobliżu stelma- 
charni, a może na nie istniejącej od lat rajt- 
szuli moich wujów, Dragonerreitschule, Na 
oklep, w starych, połatanych ojcowskich 
portkach (...)”. Po czym nakręcają z nią film 
„Sonia in Hollywood”, w którym Gerda-So- 
nia w stroju cow-girl cwałuje przed kamerą 
po arenie Dioklecjana w Weronie. 


Postać Soni, ta metafora, posłużyła Kuś- 
niewiczowi za materiał do przewrotnej baj- 
ki o przemianach osobowości. Nie tylko 
o karierze bowiem, lecz o odbieraniu czło- 
wiekowi jego indywidualności i jego praw- 
dziwości przez współczesny przemyst filmo- 
wy. O uczynieniu z niego, niby z gliny, cze- 
goś zupełnie innego niż to, czym był. Boha- 
terka Kuśniewicza w ten sposób wybebeszo- 
na, galopując ubrana na kowboja, we współ- 
czesnej Weronie, po arenie cyrku rzymskie- 
go cezara, przeznaczona dla filmu, który 
obiegnie ekrany świata, staje się zjawiskiem 
do niczego nie podobnym: fikcją, ale istnie- 


jącą realnie; kłamstwem, ale sfotografowa- 
nym. 


Imny utwór o podobnej tematyce. Opubli- 
kowane niedawno w „Twórczości” opowia- 
danie Sławomira Mrożka „Moniza Clavier”. 
Bohaterka tytułowa, sławna gwiazda ekra- 
nu, zakochała się w ubogim i nikomu nie- 
znanym narratorze. Ale chodzi mi tutaj o 
jego stosunek do gwiazdy. „Zobaczywszy 
plakat przedstawiający Monizę Clavier i ma- 
jąc przed sobą Monizę Clavier żywą — opo- 
wiada narrator — zmieszałem się. Pierwsza 
miała policzki gładkie jak lodowiska o za- 
chodzie słońca i oczy, o których można było 
powiedzieć „oczy”, druga — widziałem to 
dobrze z tak bliskiej odległości — miała 
oczy, o których już nic nie można było po- 
wiedzieć. Oczy poza słowami, oczy fizjo- 
logiczne, istniejące fizjologią, prawdziwoś- 
cią źrenic, migotaniem tęczówki, drganiem 
powieki (...) Tamta miała usta bezwzględne, 
ostateczne, nienaruszone. Co najwyżej, moż- 
ma je było zniszczyć razem z plakatem, ale 
im samym nic zrobić nie było można, Tu- 
taj usta miękkie, zawsze przecież niedokre- 
ślone do końca, zmienne. Szminka, choćby 
starannie nałożona, sprawiała wrażenie krę- 
pujące wobec tamtej, z plakatu, ponieważ 
była świadectwem dążenia żywej tkanki do 
tamtego ideału, dążenia skazanego nieodwo- 
łalnie na klęskę”. 


Z początku narrator czuje się zawstydzo- 
ny tą bezradnością żywej istoty wobec jej 
obrazu, i oszukany, jakby „złośliwy los 
nie tę Monizę mi dawał, której chciałem, ale 
falsyfikat”. To przecież „...) jednocześnie z 
owym plugawym zawstydzeniem i złością 
powstał we mnie bunt przeciwko tyranii 
tamtej, z włosami rozsypanymi na murze, ze 
śnieżnym uśmiechem i czerwonymi wargami 
(..) Kto wie, czy nie odezwała się we mnie 
solidarność żywej istoty, równie skazanej, 
bo tak samo żywej, jak ta, co stała przede 
mną”. 

Tak to proza sięga po motywy dobrze zna- 
ne piśmiennictwu filmowemu, z których 
krytyka od lat, od Epsteina poczynając, two- 
rzy swoją małą filozofię. Wydaje się bo- 
wiem, że pewne sprawy kina dotyczą bar- 
dziej niż w innych sztukach zagadnień onto- 
logicznych. 


3, Dlaczego nie powstał fllm o 
miłości, takiej zwykłej, prawdzi- 


4 (A wej, „wziętej z życia? Bo np. 
asue miłość w filmie „Powrót na zie- 
. mię” jest pełna tałszów. 


Z dużym — zninteresowaniem 


w sumie — bohaterka nie jest 


9. Dlaczego nie ma dobrych fll- 
mów polskich? Dlaczego nie sto- 
suje się sankcji wobec nieudol- 
nych reżyserów, np. autora_ fil- 


przeczytałam w nr 26 FILMU re- 
cenzję z filmu „Dziewczyna 0 
zielonych oczach”, pióra Rafała 
Marszałka. Autor pisze między 
innymi, że bohaterka filmu, Ka- 
te, „m. jest jedną z tysiąca 
dziewcząt śniących o miłości z 
bajki. Czytuje magazyn »Z tam- 
tej strony raju«, co dzień wyr 
sza na poszukiwanie przygody. 
etc. Otóż rzecz w tym, że nie 
istnieje magazyn „Z tamtej stro- 
ny raju”. To, co czyta Kate, 
jest powieścią pisarza amerykań- 
skiego Francis Scotta Fitzgeral- 
da „This Side of Paradise”. Po 
polsku brzmiałoby to „Z tej stro- 
ny raju” lub „Ta strona raju 
Jest to pierwsza, wczesna po- 
wieść tego autora, Mimo że 
twórczość Fitzgeralda określana 
jest często mianem „romantycz- 
nej”, w jego pierwszej powieści 
trudno znależć model miłości, o 
jakiej marzy Kate. Sprawy „,ser- 
cowe” potraktowane są tam ra- 
czej marginesowo, a bohater po- 
wieści, młody chłopak pochodzą: 
cy z niezbyt zamożnej rodziny, 
dopiero wkracza (i to raczej nie- 
szczęśliwie) w świat uczuć, 
Bohaterka filmu czyta zresztą 
dużo i chętnie. Widzimy ją m.in. 
w księgarni, gdzie w asyście pi- 
sarza kupuje inną powieść, rów- 
nież Fitzgeralda, „Tender Is the 
Night”; polski przekład niedaw- 
no się ukazał. 
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znów tak ograniczona, jak by to 
sugerował recenzent. Uważam, że 
autor raczej niefrasobliwie na- 
Biąt fakty (z filmu) do potrzeb 
swej recenzji. 


ELŻBIETA DONIEC 
Kraków 


* 


Na próżno szukam odpowiedzi 
na następujące pytani: i 
1. Dlaczego w moim mieście 
nikt nigdy nie wygłosił odczytu 
ani prelekcji 1 onie prowadził 
dyskusji o filmie? 

2. Dlaczego w miejscowej księ- 
garni nie mogę kupić żadnej 
książki o tematyce filmowej? 

3. Dlaczego przed seansem w 
kinach nie sprzedaje się już 
gramów zawierających  informa- 
cje o wyświetlanym filmie? 

4. Dlaczego aktorzy, reżyserzy, 
w ogóle ludzie filmu „zaszyli” 
się w wielkich miastach i nie 
pokazują się na prowincji? 

5. Dlaczego w Polsce nie robi 
się filmów dokumentalnych o 
najwybitniejszych aktorach czy 
reżyserach, tak jak np. we Fran- 
cji? 

6. Dlaczego nie można nigdzie 
nabyć porządnych fotosów pol- 
skich aktorów? 

7. Dlaczego nie powstała u nas 
żadna prawdziwa komedia czy 
film rozrywkowy z piosenkami, 
tańcem, który — jak się to mó- 
wi — tryskałby radością życia, 
a mimo to nie był kiczem? 


mu „Powrót na ziemię”? Prze- 
cież to nieprawda, że nie mamy 
dobrych reżyserów. Ja osobiście 
ubóstwiam Jerzego Kawalerowi- 
cza. Ale dlaczego właśnie on re- 
alizuje filmy tak rzadko? 


10. Dlaczego fllmy polskie nie 
pokazują naszego życia w spo- 
sób prawdziwy, wszechstronny? 
Czy może nasi fllmowcy sądzą, 
że nie ma w naszym kraju nie- 
Szczęść, bledy? W każdym ustro- 
ju człowiek przeżywe | radości, 
1 tragedie osobiste. 


Niechby nasl filmowcy „weszli 

w lud”. Niechby porozmawiali z 
kobietami samotnymi; niechby 
przeczytali pamiętniki robotnie, 
które drukuje /„Przyjaciółka” 
niechby spojrzeli w oczy dziec- 
ka, od którego odszedł ojciec. 
Ja osobiście widzę w samym tyl- 
ko molm młeście bolesne, spra- 
wy (oczywiście są 1 radosne); 
widziałabym ich znacznie wię- 
cej, gdybym podróżowała po ca- 
łym Świecie, jak polscy  fil- 
mowcy. 


Często czytam czasopisma fil- 
mowe, recenzje. I dziwię się. 
Krytycy filmowi są strasznie 
mądrzy, ale — po fakcie, kiedy 
zły film już powstał, A może 
nasi filmowcy zapraszaliby kry- 
tyków na konsultacje jeszcze 
przed rozpoczęciem realizacji Żil- 
mu? Może zaczęłyby nareszcie 
powstawać tllmy wybitne. 


K. 1. 
Pińczów 


(nazwisko | adres 
znane redakcji) 


„POCIĄGI POD SPECJALNYM 
NADZOREM” (Czechosłowacja). Gło- 
Śny debiut Jifigo Menzla: 


Bohaterstwo nie celebrowane, lecz ukry- 
te w cieniu pieprznego dowcipu i wizjł 
młodzieńczych popędów. 


„FIFI PIORKO” (Francja). Reżyse- 
rował Albert Lamorisse: 


Obrona baśniowego azylu, zagrożonego 
przez techniczną rzeczywistość, 


DARLING” (Wielka Brytania). Re- 
żyserował John Schlesinger: 


Wbrew lekceważącym sądom, jest to 
film poważny, ostry, jeden z istotnych ept- 
zodów współczesnej komedii ludzkiej 


„WOJENKA, WOJENKA” — naj- 
nowszy film Renć Claira: 


Zgrabny żart na temat kulis Histortt, Za- 
bata niezbyt zobowiązująca 4 niezbyt głę- 
oka. 


„MATNIA” (Wielka Brytania) 
żyserował Roman Polański 


Re- 


Można potraktować „Matnię” jako czar- 
ną komedię, pełną zabawnych spięć, paro- 
dystycznych akcentów, kpiarstwa t sarka- 
zmu. Tylko że wówczas umyka głębszy 
sens tej okrutnej błazenady, 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„NIEZŁOMNY WIKING” (USA) — 
adaptacja komiksów. Reżyserował Hen- 
ry Hathaway: 

Z jego dziką przyrodą, dztkimt ludźmi 


zdaje sie być ożywionym światem powie- 
ści Walter Scotta, 


„ZWARIOWANA NOC" (Polska). 
Reżyserował Zbigniew Kuźmiński: 
Optera się na zdumiewającym prześwtad- 


czeniu, że film dla dziect jest czymś w ro- 
dzaju przedrzeźniania fłimu dla dorostych. 


„ZWALI GO AL CAPONE” (Jugo- 
sławia), reż. Żivojin Pavlović: 
Środowisko ludzt marginesu — młodych 


kryminalistów. Pesymłzm wsparty ostrą 
krytyczną diagnozą. 


„ZIMNE DNI” — rewelacja węgier- 
skiego kina. Reżyserował Andras Ko- 
Vacs: 


Relacjonuje z, bezkompromisowością, od- 


wagą t psychologiczną  przenikliwością 
zbrodnię popełnioną przez swych rodaków. 
© 


„INTYMNE OŚWIETLENIE" — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan Passer: 


Z elementów potocznych czeski reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życiu t 
istnieniu. 


iDZIEMY 
DO KINA 


JOWITA 


Scenariusz _ (według 
powieści Stanisława Dy- 


gata „Disneylan 
deusz” Konwicki 
Reżyseria: Janusz Mor- 
genstern 

Dialogi: Stanisław Dy- 
gat 

Zdjęcia: Jan Laskow- 
ski 

Muzyka: Jerzy Ma- 
tuszkiewicz 
Wykonawcy: Marek 
Arens Daniel _Ol- 
brychski, _ Agnieszka- 


Jowita ' — Barbara 
Kwiatkowska, Helena — 
Kalina Jędrusik, Księ- 
żak, trener — Zbigniew 


Cybulski, Michał _— _ Nagroda za reżyserię na tegorocznym festiwalu w San Sebastian. Adaptacja książ- 
Ignacy Gogolewski, Do- ki Stanisława Dygata, która przed dwoma laty znalazła się na pierwszym miejscu 


WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO 
(leri, oggi, domani) 
Scenariusz: Eduardo De Filippo i Isa- 
bella Quarantotti (nowela I), Cesare Z: 
vattini | Billa Zanuso (nowela II, we- 
dług opowiadania Ałberto Moravii), Ce- 

sare Zavattini (nowela. III) 

Reżyseria: Vittorio De Sica 

Zdjęcia: Giuseppe Rotunno 

Muzyka: Armando Trovajoli 

Wykonawcy: Nowela I: Adelina — 
Sophia Loren, Carmine — Marcello Ma- 
stroiamni, Pasquale Nardella — Aldo 
Giuffre, ' prawnik Verace — Agostino 
Salvietti, Amadeo Scapece — Lino Mat- 
tera, Bianchina Verace — Tecla Scarano, 


Elvira Nardella — Silvia Monelli, ko- 
mornik — Carlo Craccolo, kapitan poli: 
cji — Pasquale Cennamo. Nowela II: 


Anna — Sophia Loren, przyjaciel — Mar- 
cello Mastroianni, drugi mężczyzna — 
Armando Trovajoli, Nowela Ill: Mara — 
Sophia Loren, Rusconi — Marcello Ma- 
stroianni, babka — Tina Pica, Umber- 
to — Giovanni Ridolti, dziadek — Gen- 
naro Di Gregorio. 

Produkcja: Carlo Ponti (Włochy) — 
1964. s 


Barwna,  szerokoekranowa komedia 
obyczajowa. Składają się na nią trzy 
nowele: neapolitańska, mediolańska 1 


rota Anna Pleska- na liście bestsellerów. Akcja filmu, podobnie jak i powieści, toczy się w Krakowie, y 
czewska, Alima —An- - który jest świetnym tlem dla romantycznych wzlotów marzącego o wielkiej milości Rh CI, 
b EEN ARENIE: Kałdą z nich gra Sophia Loren, której 
zes — Aleksander Fo- partneruje Marcello Mastrolanni 
giel, milicjant — Ry- Dodatek: „Dni, miesiące, lat „ Realizacja: Władysław Ślesicki, Zdjęcia: Zbi * 
szard Filipski, gniew Skoczek. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 

Produkcja: ZRF SY- 1966. Dokumentalna impresja o trudach macierzyństwa. Uwaga! Film jest wyświetlany bez 


RENA — 1967 


dodatku krótkometrażowego. 


MROŹNY PORANEK 


(Zimnieje utro) 


Scenariusz (na motywach opowiadania T. Cin- 
berg „Siódma symfonia”): Sokrat Kara 

Reżyseria: Nikołaj Lebiediew 

Zdjęcia: Siemi 


la — Tania Sołdatienkowa, Mi- 
tla-Sierioża — Kostia Kornakow, Woronow — Ni- 
kołaj Timotlejew. 

Produkcja: LENFILM (ZSRR) — 1966. 


* 


Gehennę, jaką przeżył Leningrad w czasie ostat- 
niej wojny, oglądamy tu oczami dzieci: dwuna- 
stoletniej Katii i trzyletniego Mitii, pozbawionych 
rodziców, bezdomnych, uratowanych od śmierci 
dzięki ludzkiej życzliwości. 


Dodatek: „Prawo do jezdni”. Realizacja: Lucjan Jankowski. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w Warszawie — 1967, Film zrealizowany na zlecenie Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń. Pokazuje antagonizm pomiędzy pieszymi 1 kierowcami. 


ZEZWOLENIE 
NA ŚLUB 


(Wuła) 


„ęenarlusz | reżyseria: Nikola Kora: 
To 
Zdjęcia: Konstantin Dżidrow 
Wykonawcy: Nadieżda Randżewa i 
iwan Manew 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych w Sotil (Bułgaria) — 1965. 

* 


Fabuła filmu oparta jest na auten- 
tycznym fakcie: w 1942 roku w faszy- 
stowskim więzieniu w Sofil odbył się 
Ślub skazanego na śmierć komunisty. 
Władze udzieliły zezwolenia na tę uro- 
czystość na kilka godzin przed Wwyko- 
naniem wyroku. Na festiwalu w Mo- 
skwie-1965 fllm zdobył Złoty Medal. 


Dodatek Rondo”. Scenariusz, realizacja | oprawa plastyczna: Mirosław Kijowicz. Zdję- 
cla: Henryk Ryszka. Muzyka: Krzysztof Komeda. Produkcja: Studio Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej — 1968. Film wycinankowy czarno-biały z barwnymi fragmentami. 

albo: 

„Kamienne klatki”, Scenariusz: Andrzej Lach. Reżyseria i opracowanie plastyczne: 
Leonard Pulchny. Zdjęcia: Jan Tkaczyk, Muzyka: Waldemar Kazanecki, Produkcja: Stu- 
dlo Miniatur Filmowych w Warszawie — 1966. Barwny film rysunkowy. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny — 6 dobry —4 słaby -—2 
b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły -1 
CHE) g 4 
OEIPIEJMEIEIEI 
TEM AKIEJCIEJESEJFJE 
TYTU u EE EJ GEJE 
aja|ji|oj5jgje|R|B 
dld|s|ujó|sjd|N|= 
Pociągi pod specjal- | R 
mym madzorea |6|4| |5|5/4|5/5|6 
Niepokoje wychowan: | 5 | 4|5|4|5|a4|5|4|6 
Kat 5|4|4|5|5|6|4|5|6 
Morderca zostawia 
ślad 3 Ś 


Grymasy 


Lebiediew contra 
Lebiediew 


O tych paniach 


Sabrina 


"romcio Paluch 


Tunel 


Dzwonnik z Notre 
Dame 
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W Czechosłowacji ukończono filmową adaptację po- 
wieści Arnosta Lustiga „Dita Saxova'" — reżysera Anto- 
nina Moskalyka i operatora Jaroslava Kucery. W roli 
tytułowej wystąpiła polska aktorka Krystyna Mikołajew- 


ska, o czym pisaliśmy wiosną w reportaże z tatrzańskich 
plenerów. 


Krystyna Mikołajewska 


z Jifim Menzlem 


